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Księgarnia St. Cieszkowskiego otrzymała z 
W arszaw y  następujące nowe dzieła: Pam ię
tn iki Seglasa  przez Fryderyka Hr. Skarbka 
Z ł tp .  5 .— Samoluby, obrazy iegoczesne  przez 
11. Skotnickiego 5 toinów Żłlp. 2 0 . — W iado
mości chem iczno-gospodarskie  , przez  Fclixa 
Wojczyńskiego (aptekarza W  W arszaw ie)  Zltp. 
4  —  Z asady algebry M ayer a i Choi/i/efa 
przełożone na język polski przez Wrzcśifiow- 
skiego. Poszyt za 4 poszyty Zltp. 8 .— Grani- 
m alyka polska  ułożona przez T. S ie rp iń sk ie 
go. Wydanie trzecie Zttp. 1.— Uź sama gram- 
matyka wydana w skróceniu , wydanie c z w a r 
te 10 gr.

( a . ;n. )  Sławny skrzypek E rn s t ,  którego 
wzięlnść europejska , postawiła na czele mi
s trzów  swej sztuki, — jutro  albo pojutrze spo
dziewany jest w mieście naszem, — i dnia 3 
gruduia ma dać koncert w teatrze. — Gameta 
lwowska z dnia 4 listopada, zaw iera  o tym no
wym Orfeuszu następujący artykuł: 

y 1 Słyszeliśmy tedy pierwszegu z, wiolonistow 
dzisiejszych. Pan Ernst po długiem oczekiwa
niu, przyjechał nareszcie do stolicy n a s z e j , i 
odegrał w teatrze br. Skarbka dnia 2go b. m. 
pierwszy swój koncert. Nic dodać nie m oże
my do ustalonego już o nim zdania całej Euro 
py, która mu jednomyślnie palmę p ie rw szeń
stwa przyznała ; jakoż daleko za sobą zostawił 
wszystkie w yobrażenia ,  jakie nreliśmy o moż
liwych granicach lego iustrumentn , k tóry-pod  
jego przemożną ręką zdaje się przemieniać swo
ją n a tu rę ,  !  odzywać wszyslKiemigłosami zwia* 
stu jącem i wszethtonną harmoniię przyrody. Gra 
jego na skrzypcach jest ciągłym śpiewem mi
s trzow sk im , z całą rzewnością śpiewu, równie

jak  i z całen: bogactwem najsztuczniejszych i 
najwymyślniejszych przemian. To też zapał pu
bliczności naszej od początku do końca stopuio- 
wrał się do najwyższego uniesienia. W  ostat
ni n utworze własnym europejskiej słynności, 
pod nazw ą: K arnaw ał' wenecki, którego za 
kończenie i._ żądanie publiczności nieustającemi 
oklaskami objawiane, powlórzył,  wysypał przed 
niemi cały skarb swojej gry jen ia lnć j;  obie je 
go ręce  grały, a skrzypce zaczarowanemi od
zywając się tonami, zdawały się u rzeczyw i
stniać mitologiczną bpjkę o Orfeusza porusza
jącym głazy. Muiej może sztuczna, muiej kw ia
tkami , że Się tak wyrazimy , ubarwioną była 
gra jego w dwócn poprzedzających utworach, 
ale nie mniej głęboka i muzyczna w pierwszej 
kompozycyi Paccyniego, niemniej rzew na 1‘po
rywająca w drugim utworze własnym z tema
tów Otella  urobionym. ' Oklaski były nieustan
n e ;  witały g o ,  wywoływały po kilkakroć po 
każdym oddziale, i źeguały z równym  zapa
łem. « —

W  ciągu bieżącego tygodnia, mieliśmy dwa 
koneeria na sali P. Unolza, a dziś czeka nas 
trzeci.— Pierwszy koncer t ,  w poniedziałek 17 
b. m. odegrał młody skrzypek P. Parys rodem 
z Lublina; — drugi^, dał w piątek d. 21 i  uziś 
daje t rze c i ,  na wiolouczelli pan Kossowski — 
Obadwaj wirtuozowie z serdccznem uniesieniem 
Byli przyjmowani. Ostatni na swoim instru
mencie umie przemawiać do serc ziomków tak 
czule, i tak rzewnie^ — że nnm ogą słuchać 
go bez wzruszenia. Pan Kossowski .po każdej 
odegranej dzluce na koncercie piątkowym, t rzy 
krotnie był p rzyw oływ any; — do upięKiiienia 
tego wieczoru , znacznie się także przyczyniła 
panna Bogdani śpiewaczka opery tu te jszej ,  i 
niemniej rzęsiste odbierała oklaski. ATI i w ąt
pić że i koncert dzisiejszy tego ulubionego 
w ir tuoza ,  licznych zgromadzi slnchaczy.
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W i d o w i s k *  w  i e a t r z b .  Dnia l i  szósty raz  
opera P ocztylion  z  Lonjumeaw, parnia S tudziń
ska , pp. Szczepkowski i Stysiński przywołani; 
—  d. 13 K o m in ia r z — i siedm d ziew czą t p o d  
bron ią ; w  pierwszej pp Królikowski i Ghomiń- 
ski zaszczyceni p rzyw ołan iem , P. Królikowsid 
po drugim akcie dwukrotnem;— d. 15 Zem sta, 
komedya br. F redrą ; — dnia 16 p o r a ź  szósty 
opera N iem a z  P o r tic i , licznie zgromadzona 
Publiczność,  z zadowolnieuiein i oklaskami p rzy 
ję ła  tę coraz p o p r ą wniejszą w ystaw ę; po skoń
czonej sztuce uwieńczyła przywołaniem ładną 
grę pani Hoffman w roli Niemej, i pp. Szczep
kowskiego i Stysińskiego za ich rzew ny  śpiew 
i grę pełną czucia i prawdy; —  d. 18 kome- 
dva Ciche wody brzeg i rw ą ;— dpiu 19 na bene- 
fis pana Michała Chomińskiego, wyborna kome- 
dya: Doktór .medycyny nowy plód nieocenio
nego Korzeniowskiego i nowa komedyo-ope- 
ra  G w iaźdźiarka, — ostatnia nie podobała się 
w ca le ;  —  dnia 20: M ina córka B urm istrza  
i Odhtdki i  P oe ta ; —  dnia 21 ósmy raz  ope
ra: Norm a  —  Panna Bełcikowska należąca od
tąd do składu artystów opery tu te jszej,  powi
taną została oklaskami. Obiedwic śpiewaczki 
panna Bełcikowska w roli Normy, i pani Hoff
man w roli Adalgizy, ustawiczne odbierały o- 
klaski. Uczennice jeduejże szkoły, zachw yca
jąc  słuchaczy mianowicie w duetach: wśród a- 
ktn zaszczycone były przywołaniem , a po sztu
ce oddzielnie, panna Bełcikowska; —  wczoraj 
d. 23 wznowiona komedya, w teatrze  lwowskim 
do czterech aktów powiększona cod tytułem B ar
bara Zapolska  z tańcami i śpiewami. Pow sze
chne zyskała zadowolnienie.

Wiadomości zagraniczne.
—  W arszaw a  18 L istopada. —  

Oncgdaj w południe znawcy i lubownicy 
m alarstw a, nader z a jm u ją ^  mieli przyjemność, 
znajdnjąc się w pracowni W .  Profesora Koku- 
l a r a , który wielu swemi mislrzowskiemi dzie* 
łami przyozdobił Przybytki Boże, uświetnił ga- 
lerye obrazami historycznemi i zadziwiał tak 
doskonałem wykończeniem jako  też najznpeł 
niejszem podobieństwem mnóstwa portre tów , i 
k tó ry  znacznej liczbie młodzieńców sposohią- 
cych się do malarstwa nadał talent praw dziw y, 
a wielu z nich utrzym ywał własnym kosztem. 
Ten  mistrz oncgdaj w parę  godzin ukończył 
portre t najdawniejszego z żyjących w W a rs z a 
wie i w kraju  naszym muzycznego artysty, An
toniego W ejnerta ;  obecni nie mogli wydziwić 
się podobieństwu w izerunku tego w e te ran a ,  o 
którym przy tej okoliczności kilka szczegółów 
donosim: Antoni W ejnert  urodził się w  Cze
chach ; od dzieciństwa sposobił się do muzyki; 
gdy miał lat 20  przybył do W arszaw y. W  ko
ściele Sgo Jana pierwszy raz  dał się słyszeć 
grając na flotrowersie solo w  czasie mszy Św., 
na której znajdował się Król Stanisław August. 
Monarcha zadowolony tym ta len tem , w ezwał

W ejne r ta  aby był jako  pierwszy flelroWersisla 
w królewskiej o rk ie s t rz e , w której W ejnert  
zostawał do śmierci K róla, Opiekuna* talen
tów. W  tydzień W ejnert  toż solo wykonał w  
Kościele X X . Augustyanów w czasie summy, 
i zaraz  kilkunastu młodzieńców' obrało tego m i
s trza  za nauczyciela , który następnie był pier* 
wszym fletrowersistą orkiestry teatrów W arsz .  
W  czasie pobytu Króla w Grodnie, W ejnert  
był dyrektorem orkiestry dworskiej. Ma on t e 
raz  lat 93 ,  nigdy przez całe życie nie choro
w a ł ,  żył zawsze skromnie i p rac o w ic ie , do
czekał się pociechy zacnego potomstwa , a lat 
temu kilka otrzymał em eryturę. Był także a u 
torem wielu dzieł m uzycznych; dotąd nieodstę- 
puje go przytomność wszelkich władz uaiysło- 
w y c h ; chodzi dobrze i mc apetyt ja k  w mło
dości. 'P rzyw iózł go do Polski lat temu 73, 
znakomity znawca m uzyk i, X żę  Lubomirski, 
wówczas wojewoda Lubelski.

—  P a ryż  6 L istopada. —
M oniteur ogłasza wyciąg z aktu urodzenia 

nowo narodzonego dziecięcia xżuy  Joiuville. 
Otrzymało ono imiona: Piotr—Filip—Ja n —Ma- 
rya Orlełkrts— X ż ę  Peulhievre. Spostrzegamy 
pomiędzy podpisami aktu nazwiska Hrabiego Pa
ryża , Następcy tronu francuzkiego, i X ięcw  
Brabancyi,  Następcy tronu belgijskiego.

Ogłoszone zostały urzędow e wiadomości z 
Algieryi pod dniem 30 paźdz.; ale nic stanow
czego dotąd nie zaszło. Marszalek Bugeaud o- 
bozował d. 26 paźdz. pod Ain-Tukeria między 
Teniet i Tiaret.

Podczas gdy na zachodzie powszechne pow 
stanie Arabów największego wymaga natężenia 
sil ,  prowineya Kouslautynv jest spokojna ,  w  
podokręgu Bona roboty kolonizacyjne żywym  
postępują krokiem.

L a  F rance  z a p e w n ia , źe lord Cowley w  
skutku polecenia swego rz ą d u ,  oświadczyć miał 
tutejszemu gabinetow i, źe zawikłanie się Fran- 
cyi w wojnę z Marokiem, byłoby bardzo uie- 
przyjemnem dla Anglii. Na to oświadczenie 
lord Aberdeen miał otrzymać zaspokajające za
pewnienie. 1 od owego c z a s n , —  m ów i ten 
dziennik —  Journal des D ebats  nie mówi już
0 wojnie przeciw Maroko. Anglia zaś miała 
stosowne przesłać rozkazy do Gibraltaru i do 
swych ajentów w Maroko.

Dzienniki donoszą o sprawie pewnegi mio- 
dzieńca; który w kilka lat strwonił 65 ,000  fr.
1 którego z tej przyczyny familia jego chce od
dać pod kuratelę. P . L a n ,  tak się nazyw a ten 
u trac y u sz , sam się bronił przed s ą d e m : opo
w iada ł,  ja k  pieniędzy tych użył tylko na sw o 
je  uksz ta łcen ie , ja k  podróż do W łoch koszto
wała gc 10 ,000  fr. ,  jak był w  Anglii, j a k  
p rzez  dwa lata służył jako ochotnik w pułku 
a r ty le ry i , a potem za uwolnienie 1500 fr. z a 
płacić m usiał,  teraz zaś  zno dobrze matematy
k ę ,  języki angielski i w łosk i ,  niemuiej zna się 
ną sztuce au lo rsk ić j , słowem je s t  człowiekiem 
światowo i uankowo wykształconym. W  isto
cie wydał on dzieło pod tytuł.: Esquisses en
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lange sim p le , dediees au x  amateurs da vi- 
su x  s ty k .  Pomimo to wszystko panu Lau 
dodaną została opieka.

—  D nia  7 L istopada. —
M oniteur  nie ogłosił je szcze postanowienia 

mianującego p. Molines de St. Yon ministrem 
wojny; ale tą wiadomość je s t  urzędowa i po
stanowienie zostało już  wczoraj podpisane

Prefekt departamentu Cher udał sję u 4 b. 
m. z powinszowaniem do br. Moutcmolin (sy
na Don Garlosa) z powodu jego  imieniu. W szy 
stkie władze miejskie poszły za jego przykła
dem.

F eu il de D ou a i donosi, że w tem mie
ście młody adjunkt weterynaryi umarł w sku
tek  zarażenia  się nosacizną od konia.

Król Francuzów  ma teraz 9  wnuków, to 
je s t :  Hrabiego P aryża  i Xcia Chartres; synów 
zm arłego Xcia Orleans; Hr. Eu i Xcia Alenęon, 
synów' Xcia N em ours; Xaia Penthievre, syna 
X cia  Joinville; Xcia Brabancyi i Hiabiego Flan- 
d ry i ,  synów Królowej Belgijskiej; Xcia W iir-  
te m b e rg ,  syna Królowej Maryi; i Xcia Sasko- 
Koburgsk iego , syna Królewny Klementyny.

Zapew niają . ż e  ministerstwo łrancuzkis po 
stanowiło wydać ro zp o rządzen ie , zakazujące , 
wywozu zboża z F ra u c y i ,  ja k  tylko doszłaby 
wiadomość, źe rząd aLgielski dozwolił walnego 
w piowadzenia zboża do portów  angielskich* 
W e  f r a n i y i  tegoroczne zboża są tylko mierne.

Domniemany nowy minister w o jn y , je n t ra l -  
pornczbik Lascours ,  je s t  56  tym podług1 star
szeńs tw a  jenerał-porucznikiem; miał on na 
nieszczęście dowodzić pułkiem 35  podczas po
wstania w r .  1834 i okropnej rze z i  na ulicy 
Trausnonain. Odtąd otrzymał Wielki lęrzyź 
Legii bpuorowej , zosiał jenera ł  - porucznikiem 
i jenera ł  inspektorem ąrtylleryi. Jeuerąłowie 
Schram i Schneider me przyjęli ofiarowanego 
sobie ministerstwa wojny.

HAeiniscAer Beobachter donosi z Paryża: 
Z aobrego dowiadujemy się ź ród ła ,  żc Jezuici 
powzięli z a m ia r  włożenia części majątku sw e 
go , około 100 milionów franków, w nr mie- 
ckie kpleje że lazne. Rozumie się samo z sie- 
L ie , że  spekulacya ta zrobiona będzie pod ob- 
cem nazwiskiem.

R o z m a i t o ś c i .

N IEW O LN ICA  BASZY.
P raw dziw e legoczesne zdarzenie.

(Ciąg dalszy.)
I I L

Przejeżdżając z Paszą w  o tw artym  paL nkinie 
przez miasto S iv as, ujrzała. Baila śród ‘łum ów  u -  
ciekającego lub k łaniającego się p rzed  T»jazzarem 
pospólstYi a , jedyną spokojno postai , ani spieszą
c ą  się do trw oznej ucieczk' ani ugiętą do p o k ło 
nu. N ajprzód zdziw iło to B ailę, że liczni w o k o 
ło  kaw asow ie mie zmusili tego człow ieka do p rzy 
brania uniieńszój pos a w y „p o tem  przypatrzyw szy 
mu się d o k ła d n ió j, p o s trzeg ła , :z ma na sobie 
stró j europejski. U chyliw szy, niby przypadkiem , 
.swojój podw ó jnó j, uiuślinow ój, złotem i gw iazda

mi nakrapianei z a s ło n y , p o zn a ła  w reszcie ry sy  
nieznajomego. — „T o  on!" w yrzek ła  mimowolnie 
pó łg łosem  i dw a przyjazne spojrzenia spo tka ły  się 
W przelocie .

Cudzoziemiec zm ieszał się z razu , olśniony b la
skiem bijącym  od tak n iezw ykłe j krasy; lecz od 
zyskaw szy w te,ze chwili p rzy tom ność, w zn iósł 
z pe łnym  miłości w yrazem  oczy ku n ie b u , p o ło 
ż y ł  rękę na sercu  trzym aiąc w  niój jakiś maleń
k i ,  proirtieniący się w słońcu p rzedm io t, którego 
jednak Baila d o trz e  poznać nie ińogla.

W szakże ta śm iała i nieroztropna scena skoń
czy ła  się w okamgnieniu. Palankin  un iósł dalej 
B ailę , a nieznajomy pozostał sam śród tłum u.

Jakto! więc on nie zgm ął?!—nie b y ł zastrzelo
ny  przez Paszę?!— lub  b y ł  może tylko ranny , i 
w yzd row iaw szy , posp ieszy ł coprędze’j na  spotka
nie swej pięknej przyjaciółki?!

Z resz tą  ki.oż on jest? Jaki jego atonień rniędży 
Frankam i S ta ł tak śm iało niepocliylony, w cza- 
feie przejazdu Paszy! S a rn ią  a waso wie zdaw ali ię  
go pow ażać... Ach, ileż to jeszcze tajcmńic do o d -  
gadnicnia jes t-w  świecie.— Lecz mniejsza o stopień 
i godność! T o jedno p ew n e , ze ją  kocha szale
nie źe pragnie  z n ią  s widz* c ,  ze nleocliybnie 
dziś, ju tro  znow u do ogrodn się w kradnie — a ta  
nadsiiaja przyćm iła w szelkie inne m yśli i w ą tp li-  
' osci. A ct gdyby jój n ieznajom y, jak ów  w ielki 
S u łtan  N apoleon, dow odził a r.m ą  w e F rancy i, 
jakże chętnie w tedy zezw oliłaby na to ,  aby sobie 
lra.icuzi ]ak najp iędzćj cały  paszalik Sivas zdo
byli. N atenczas m ogłaby ujść z h  ire .n u , m ogła
by  się udać — i Wi ziała się już przeniesioną do 
F ra n c y i, gdzu jej p iękność , tu t ti  w łasność je
dnego , b j ł iby podziw ianą i w ielb ioną przez w szy
stkich, gdzie tysiące serc  m usiałyby się korzyć jej 
w dziękom , gdzie w śród  ty ch  tysięcy w olnoby jój 
b y ło , w ybrać sobie jedno - -  kacnśne  serce.

T ak bez pom ory odurzających  opiatów, liści 
ziela ficiśsicn  : Iufi z iarnka  a rszen iku , otaczała się 
B aila, tjak n y  kłębam i najw onniejszych kadzide ł, 
tłun.Płn słodkich  ro jeń  i m arzeń—lecz gdy ta sen
na u łu d a  zg as ła , gdy te  marzenia w io n ę ły ;  spa
d a ł ,akiś nieznany ciężar na jój p ie rs i, oyrład ła  
ją  jajcaś m artw a nieczu los^ , lun d ręczy ła  j ą  dzi
w n a , niepojętna tęsk n o ta , w yryw ająca ją precz z 
tych  m iejsc, unosząca ją  gdzieś ku ni znanym  jej 
p raw ie  ludziom , ku ow em u cudzoziem skiem um łt-  
dzienćuw i—nieustannem u w idziadłu  w szelkich jój 
m arzeń i dumań.

\V  takich chw ilach cierp ien ia , nieznanego gdzie
indziej jak tylko w  św ietnein więzieniu harem ów , 
b y ła  jedyną pociechą i pow ierniczką Baili m urzyn
ka M aryarn. Jejtc  postanow iła  piękna M ingrelka 
zw ierzyć się i tym  razem , objaw iając jój sw oją 
n ieulłum ioną żądzę powzięcia bliższój wiadomości 
o tajemniczym nieznajomym .

„ O c h , przez C hrystusa!" zaw oła ła  poczciwa 
m urzynka. „N ie pow taiza j tych  niebacznych w y
ra z ó w , nie wspominaj mi o tym F ran k u ; — już i 

tak zawicle o niini słyszałam ..."
„ Ja k to !"  zaw oła ła  z na jżyw szą radością nie

wolnica.
„ O c h , ten cudzoziemiec nas obie zgubi— Boże! 

gdybyś pani w iedział?!...'
„W ięc go znasz' C ż? Nie p raw daż?  W idziałaś 

go! CÓŻ ri pow iedział!?"
„C o?— ja !—Nic o tem nie m ów iłam . Na anio

ła  czarnego! ani słow a ci o tem , pan i, nie pow ia
d a łam ."  _ ,

„A ch  sama—sam a się zdradzasz! Ja  wiem, zes
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go w idziała .■'
„Cicho! cicho, na Boga!“  zaw ołała  stara mu

rzynka z drżeniem . „T w oja niecierpliw ość mnie, 
ciebie, i jego w  przepaść w trąc i.“  ( D . c. n.)

F i e g m  a ł y c y .
D w óch flegm atyków  jechało na wozach przez 

bardzo  w ązką u licę , i spotkali się z sobą. Jeden 
przed drugim nie chcia ł ustąpić z drogi. N ako- 
niec jeden z nich o d ło ż y ł na bok cug le , W f j ą t  
z kieszeni gazetę i , zaczął czytać. Drugi z naj
w iększą flegm ą pow iedział rau: K iedy pan p rze 
czytasz gazetę, proszę i mnie pozwolić je i do p rze 
czytania.

W  teatrze della  K ru z  w  M adrycie , w k ió tce  
przedstaw ioną będzie now a opera kompozy to~a 
G asta ld i, pod  ty tu łem  N a rzeczo n y  K a s t ylski', 
rów nież przedstaw ioną będzie nowa opera kompo

zytora P e r i , pod lyl.: E stera  E  E n g a d d i .— W  
Bordo nadzwyczajnie podobał się Basetlista króla 
S arzyńsk iego , Pan Kasala. — O pera M cjerbecra, 
Obóz u> Szlą sh it, przedstaw ioną będzie w  P a ry 
ż u , ale z treścią Skribego. — W  Neapolu będzie 
daną  nowa opera Paciniego, G w ia zd a  N e a p o li-  
ta ń s ia .

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d d n ia  22 do d n ia  2.s L is to p a d a .  

Dembowski Antoni, Cicszkowsk. P aw eł, S re - 
dnwki  Jan , z Polski; — K aterla Eegcnuisz ob., z 
Galicy i; - -  Szancer Stanisław , z Pruss.

tV y je c h a li z K ra to w a . ■ '  ,
Gwozdecki Floren! vn, P la tonoff radca. ccss. 

ross., do Polski; - -  W isłock i A polinar oh., do 
G alicy"

Doniesienia Urzędowe.
N ro. 5197. .

TRYBUNAŁ 
W olnego N iepodległego i  scisie N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W  skutek zgłoszenia się Piotra Słomskiego 

i Jlaiyanuy z Słomskich Czeputowiczowej pod 
d. 4 b. m. i r. stosownie de arl.  12 usł. nip. 
z r. 1S44 Trybunał po' wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora w zyw a wszystkich praw o mają
cy c h ,  do spadku po niegdy Mateuszn i Agacie 
Słomskich małżonkach w-Cłttzanowie zmarłych 
z majątku j-uebomego i nieruchomego a miano
wicie: l o  z domu Nro i 6 4  w Chrzanowie wrraz 
z placem do tegoż należącym. 2do z domu Nro 
165 i gruntów: a. części, ogrodu zagonów je -  
dynaście i łączką w Zagroincn; h. na lląkom - 
wej górze stajania jednego; c. części górki nad 
Cbechłe.n zagonów 20; d. zagonów 7 na Mą- 
kulowej górze; e. zagonów 34  na Łączkowej 
górze; f .  części gruntu Magdaleny Łączkowej; 
nakoniec g .  zagonów 6  pod; Kielichem i grun
tu na Łączkowej górze zagonów 24 składające
go się; aby w  terminie 3cli miesięcznym z p ra 
wami swemi do Trybunału zgłosili s ię ,  w p rze 
ciwnym bowiem razie spadek w zw yż wymie
niony zgłaszającym się  Piotrowi Słomskiemn « 
Maryannie z Słomskicu Ciapntowieżowej przy
znany zostanie.

Kraków dnia 10 W rześnia 1845 r .
Sędzia Prezydujący,

J. C zernicki  .
( I r . j  S ekretarz  Lasocki.

W  dniu 26  b. m. i r. w godzinach południo
wych w wsi Szczakow a Dkcie Jaworzno domu

N ro 3 ua ,drodze ex<:kucyi Sądowej, sprzeda
ne zostaną przez publiczną l ic f ta c y ą : szafy,
łóżka , lustra , przyodz.ew męzka i kobieca, na
czynia miedziane, fajansowe i t. p. sprzęty do
mowe. Chęć kupna mający, na czas i miejsce 
oznaczone przybyć zechcą.  *

W  Chrzanowie d. 22 Listopada 1845 r.
F r.  Borelowski K. S.

W  dniu 28  b. ni i r .  godzinach południo
wych , r.a koloni i Niedzieliska Dlkcie Jaworzno 
w drodze exekucvi Sądowej , sprzedaue zosta
ną przez publiczną ILytacyą : bydło rogale,
t rzoda ,  ziemniaki,  przyodziew męzka i kobie
c a ,  szafy, i t. p. sp rzę ty  domowe gospodarcze, 
Chęć kupna mający, na czas i miejsce oznaczo
ne przybyć zechcą.

W  Chrzanowie d. 2 2 'Listopada 1845 r.
Fr. Borelowski K. S.

Prawnie zajęte kosztowności jako to: ze g a
rek cylioder złoty o 8  kamieniach przy którym 
łańcuszek złoty i kluczyk Bregelowski,  pier
ścionki z ło te ,  okulary w złoto op raw ne,  nu
mizmatów yv znacznej wielkości srebrnych sziuk 
kilkadziesiąt, będą w drodze exekue,yi Sądo
wej przez publiczną licyiacyą w d. 25 b. tu. i 
r. o godz. 3oiej z południa, to jes t  w e  środę, 
w  kancelaryi Komornika Sądowego przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 115 utrzymywanej sp rze d a 
ne .  Koń zaś karogniady w dniu 25  ». m i r. 
o godz. 11 z rana na Konskiin Targowisku w  
Kleparzu. Cheć kurma mający zechcą się zejść 
na czas i miejsce oznaczone zaopatrzeni wr go
towe pieniądze.

Kraków duia 21 Listopada 1845 r .
Karol K ojsiew icz  K. S.

D o n ie s ie n ia  jrrj w a ln e .

Kareta podwójna w dobrym stanie 
do podróży najdalszej zdalua jest do 
sprzedania zn z ło ty c h  trzysta , dowie- 

zieć się można w ogrodzie Iiremera .

'Zygmunt Zeisel
DENTYSTA Z WIEDNIA

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrem 43 na pierwszem
D ie t r z e ,  Ul2 e  \


